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nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA

w p*°— '° ^ mkp “  -  iedno-

Adres: ■°~ w ^  ~  —  — s  ’» r s u «.
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W  tych dniach odbierzecie:
1) kartkę, upraw niającą do głosowania,
2) legitym ację, upraw niającą do wolnego 

przejazdu przez Polskę.
_ N al eży przylepić na karteczce, upraw niają1 

cej do głosowania fotografję, podpisać własno* 
ręcznie, i postarać się o podpis sołtysa (Ge* 
m eindevorsteher) lub w ójta (A m tsvorsteher), 
po m iastach w ładzy policyjnej.

G łosowanie i ł  Lipca — przybyw ajcie więc 
na m iejsce najpóźniej 9 Lipca.

Rodacy! Pam iętajcie o obowiązku W aszym!
WARMIJSKI KOMITET PLEBISCYTOWY.

X. Ludwiczak, prezes.

Ugropswaaia robotnicze w Polsce.
Rewolucja w Niem czech wysunęła na pian 

pierwszy hasło RO B O TN IK . O d tego czasu ro* 
botnicy nie pyta jąc o nic, idą za tem  słowem 
magicznem.’ W ystarczy je  wymienić, a już dla 
nich, w szystko dobre.

Tym czasem  jak  w spraw ach innych, tak  i w v 
tej rozsądkiem  kierować się trzeba. N ie należy 
iść za słowem „robotnik“ na oślep,., tylko roz* 
pątryw ać uważnie, co to za odłam robotników, 
k tó ry  nęci do siebie.

Ponieważ w G dańsku pod tym  względem ist* 
nieje zam ęt w pojęciach nie lada, przeto nie od 
rzeczy będzie poświęcić tej sprawie słów kilka. 
Przyda się to  nie tylko robotnikom  samym, ale 
także i przywódcom , k tórzy  .jakoś nie wiedzą, 
czy nie chcą wiedzieć, dokąd różne grupy robot- 
nieze dążą. Przyda się to i czytelnikom  z Po* 
morza. W szak m iędzy nimi m nóstw o jest ro* 
botników. A  dla tych zajm ującem  jest wie® 
dzieć, ile odcieni m am y wśród przedstawicieli 
robotników  w Polsce.

Rozróżniam y trzy odłam y robotnicze u nas. 
Jest to  podobnie jak  w Niemczech. Tam  ist* 
nieją socjaliści prawicowi, czyli „Scheideinan* 
nowcy" — tak nazwani od przyw ódcy ¿ich 
Scheidemanna. Jest to najstarszy  odłam socjaL 
nej dem okracji.

Po nich następują socjaliści lewicowi — tak 
zwani „niezależni“, którzy sami sic tak nazwali, 
£dy w ystąpili ze stronnictw a, nie mogąc zgo® 
cizić się co do celów w ojny z socjalistam i wieki 
szóści.

Reszta, to Spartakusow cy — niemieccy boi® 
szewicy.

U nas w Polsce mamy najpierw  Polską Par* 
J k  Socjalistyczną, zwaną wedle pierw szych liter 
1 ^S. O na jest przedstaw icielką najwyraźniej* 
szego socjalizmu na ziemiach polskich, a człon® 
ka jej ludność nasza uważa za coś, co już mniej* 
więcej stoi na równi z. djabłem.
, 1 a ^je 1st odczucie bogobojnego ludu pomor* 

SKiego i z odczuciem tem, jako istniejacem  po* 
godzić się trzeba.

Zupelnem  przeciw ieństw em  robotników  tych 
jest Giirzescijańska dem okracja. Są to  robotni® 
cv którzy co praw da zrzeszeni w organizacjach 
robotniczych, dążą do popraw ienia swego bytu-
ET A cnW FTrZt C1Wni. są stanow czo W A LCE łkLAhU vv ł j , krzew ionej przez socjalistów. Ro*

STRAJKOM r POLIT YCZ N Y M . przeciwni
Co to jest walka klasow a? Jest to nieprzy* 

jazne występow anie jednych  klas społeczeń* 
siw a przeciwko drugim.

Socjaliści dla celów swoich wymyślili bo* 
si' t m ’ ze należy podszczuwać jednych na  dru* 

K h  Wywo ywąe meza,dowolenie, wskazujac na 
izekom y ucisk jednych-przez drugich i tym  spo*
rB vtn  AWa czaV w zajem nie, w ystępując prze* 
i wrns u P °Siadającym, przeciw oświeceńszym 
b n łn Hr C Prz^ iw k o  wszystkim, k tó rzy  nie są ro*
g ę b ?  to 1’- a w  l CŻ T  gada,'ą . l o t n i k o m  „na { gębę to jest tak, jak om właśnie tego pragna !

^  tego pow staje oczywiście nieznośny stosu* '

nek bo walka jednych przeciw ko drugim. Że 
taka walka klasowa nie zgadza się z zasadami 
ń-osciołu katolickiego, to każdy prostaczek
pozna.

Temu więc N IE  hołdują chrześcijańscy ros 
botnicy. N ie hołdują dlatego, że kto chrześcija* 
mnem prawdziwym , ten W A LC E klasowej hol* 
dowac me może, ale w myśl zasad C hrystusa 
i  ana stanowczo walkę klasow ą POTĘPIAĆ 
musi. ‘

N ie dziw więc, iż socjalistom robotnicy chrze* 
scijanscy są solą w oku.
. fvie nie dość na tem. Socjaliści, gdy tylko 

STREJK PO LITY C ZN Y : piszCzafki' s ,os“ i ‘>
««.-w >

Osły krnąbrne
(podług Krasickiego.)

„Miłe złego początki, lecz koniec żałosny:“
1 le P^m-ętały o p o ż y c z c e  osły podczas 

wiosny,
Więc waluta spadła, latem długi rosły.
Przyszedł zimą bolszewik i . . .  pozjadał osły.

(1645

Co jest strejk, nie potrzeba dzisiaj pewno ni* 
komu tłumaczyć. K ażdy wie, iż to  jest rozmyśl* 
Xu^rT f n\e. P ra°y- S trejkow ać można jednakże 

bardzo icznych powodów. N ajpierw , ażeby 
-1 il,cz'  ° lepsze w arunki płacy. G dy z tego

SPODARCZYniCy strejkują’ jest to stre-ik GO
Jednakże istniejące organizacje skoro urosb
znaczniejszą liczbę członków, zaczęły naduży 

wać strejku  do celów politycznych. Innem i sło 
wy; gdy im czegokolwiek przyznać nie chciane 
w tedy ogłaszały stre jk  częściowy, a przew ażni 
ogolny — i takim  strejkiem  PÓ LITY CZN Y A  
narzucały swą wolę. N ie py ta ły  przytem , cz' 
to dJa dobra narodu korzystne, czy szkodliwe 
Głow na im rzecz była właśnie w tem że zrobi 
iy swoje.

Takie nadużyw ania strejku przez organizacj
i ' / / Czn,ych nazw ano strejkam i PO 

j  , „ G ZN YM I. A  ponieważ postępow ania pc 
obnego ze. stanow iska chrześcijańskiego pc 

chwal ac me można, przeto  i tych strejków ni 
popierają robotnicy chrześcijańscy.

Jedynie to  stanow isko każdy chrześcijanin 
katohk  pochwalać może. N a  tem stanow isk 
stało tez i N arodow e Stronnictw o Robotników 
byłej dzielnicy pruskiej. Do tej grupy należe' 
do niedawna robotnicy gdańscy.

N ależeli.. .  — bo teraz już nie należą. I t> 
od niedawna.
ni W  uZi !oiae Ś^ i£ltki 23 i 24 m aja, a więc do piero kilka tygodni temu, odbył sie w W arsza 
wie zjazd przedstawicieli N. S R. z m zedsTaw l 
cieiaim N arodow ego Związku Robotniczego bv 
lej Kongresówki. O d pierw szych liter: N. Z. R 
zwano ich enzeteram i.

■ y en?eterowie prawie zawsze chodzili ze so 
cjŁihstami. N ie unikali walki klasow ej, a co d< 
strejków  politycznych zajm owali stanowiska 
niezdecydowane, nierówne. Słowem — ci co icl. 
znali z bhzka orzekli, — że enzeterzy, to jest t( 
samo, co w Niem czch socjaliści prawicowi: tal

Baczność Baczność!
K a p ita liś c i! Mil j o n e r z y !

BANKI!
Najlepsza lokata kapitału!
Wielkie zyski! Żadne ryzyko!

o ł b r z i r i i .es f i l m y
* posiadania wras prawem monopolowem na całą kulę niemałą.

Wkładki uważane jako kaucje, będą w krótkim czasie amortyzowane,

Baczność! Baczność
1640 Zjłossenia przyjmuje

T o w .  a  a « .  R E K L A M A  P O L S K A “

fi B *  li S K, Altstadtischergraben nr. 96-97.



*vani Scheidemannowcy N aw et przyw ódcy 
izeterów  to przyznawali.

Z takim i braćm i różowymi, jeśli już me czep 
onvmi weszli robotnicy w układy i z nimi się
ołączyli. , ,

Stało się to  pod wpływem tych członków Na* 
odowego Stronnictw a Robotników, k tórzy 
rzybyli w Poznańskie z obczyzny, to  jest 
W estfalji i N adren ji z p. Brejskim  na czele.

N ie ulega wątpliwości, że owi enzeterzy, 
żyli polscv Scheidemannowcy w net wezmą go* 
ę 'w  stronnictw ie, k tó re  teraz zwie się Narodom 
,-ą P artją  Robotniczą. N a przeszkodzie tem u 
to i jedno. Enzeterzy nie są przeciwnikami 
'Jiemców. Z a to ludność robotnicza Poznań*
,kiego i Pom orza je st w yraźnie przeciwniemiec* 
ca. “ i tu  rozchodzą się drogi w pośród nowej 
aartji robotniczej. Im bardziej ona pójdzie na 
ewo, w kierunku do socjalistów, tern: przychyli 
niejszą będzie Niemcom, odwiecznym  wrogom 
naszym, już dzisiaj czychającym  na zagładę 
Polski.

Robotnicy zaś szczególnie gdańscy pozostają 
w stanie podobnym  jak dawniej w Prusach. 
N iem cy gdańscy prześladują ich tak  samo, jak  
w szystkich innych Polaków i dlatego dziwne, że 
właśnie nasi robotnicy poszli do obozu, tak  
bardzo przychylnego Niemcom.

Czyż to  nie podpadające?
N ie chcemy w pływ ać n a  nikogo. W szak i ro* 

botn ik  m a rozum  i wiedzieć powinien, dokąd 
i w  k tórą stronę się udać.

Przejście robotników  na stronę przychylną 
niemieckości podpada szczególnie tu  w Gdań* 
sku, gdzie każdy widzi, jak  N iem cy wrogo wy* 
stępują przeciw ko Polakom.

Ale o tern, jakie jest nowe stronnictw o — ro* 
botnicy nie wiedzą. Przyw ódcy im tego nie po* 
wiedzieli. I te raz robotnicy sami niech przemy* 
ślają nad tem, w jak i sposób podziękować tym» 
którzy ich do tak  nierozważnego nakłonili 
kroku.

C 7e r w n n v  t e r o r .
N ie bylibyśm y wcale poruszali te j nieweso* 

Sej sprawy, gdyby nas nie zm uszano do tego. 
Pan W ojciech Jedw abski przesłał nam sprosto* 
wanie. N ie podobał m u się artykuł: „Czerwie* 
nieje w G dańsku“. I dlatego prosi o zamiesz* 
czenie sprostow ania swego.

Chętńie zastosujem y się do tego, ażeby wy* 
kazać, jak  sekretarz obw odow y Z jednoczenia 
Zawodowego Polskiego — gdyż jako  tak i wy* 
stępuje w liście podkładając dw ukrotnie pie* 
częć odnośną pod swem nazwiskiem —1 szerzyć 
usiłuje niepraw dę i nie tylko robotnikom  sa* 
mym, ale jeszcze i nam: redakcji wmawiać chce 
rzeczy nie zgadzające się z rzeczywistością. 
Czyni to  w brew lepszej w iedzy sw ojej, co jest 
tem sm utniejsze.

W  sprostowaniu pisze wyraźnie:
N a artykuł w „G azecie G dańskiej 

z dnia 16 czerwca br. pod nagłówkiem: 
„Czerwienieje w G dańsku“ odpow iadam : 

1. N iesłuszne i niczem nieuzasadnione 
zarzuty autora artykułu, jakoby  sekreta* 
rze osobno jechali do Poznania, by  wy* 
ciągnąć owego Pana z bagna itd. odpieram

stanow czo w imieniu własnem i reszty se* 
kretarzy. _ '

2. N a konferencję jechaliśm y do io* 
znania na zawezwanie C entralnego ¿a* 
rządu Z. Z. P.; konferencja ta  stała 
w związku ze sprawam i ściśle obcnoclzą* 
cemi Z. Z. P. a sprawami G dańska nie 
zajm ow ała się; koszta podróży m e po* 
nosił ani autor artykułu, ani „ow pan , 
ale Zjednoczenie Zaw odow e Polskie.

Te dwa punkta stanow ią niby sprostowanie. 
M ówimy „niby“, gdyż właśnie n ik t inny, łak  se* 
k retarze Z jednoczenia zaraz po owym RUIN* 
GRESIE robotniczym , ledwo się ukończył, 
twierdzili, iż w spraw ie owego pana byli w Bo* 
znaniu i naw et wiedzieli tak  ciekawe szczego y 
jak ten, iż to, co napisała „Praw da wychodzą* 
cv: w Poznaniu organ p artji robotniczej, .w y­
rzekający się owego pana razem  z zarządem  po­
znańskim , stało się jedynie dzięki temiu, ze re* 
daktor „Praw dy“ to napisał.

Chociaż nam  podobne tłomaczenie już wtedy 
bvło niepraw dopodobne, bo trudno przypuścić, 
żeby redaktor pisma robotniczego w Poznaniu 
na ty le był nieostrożny i samowładnie zamieścił 
oświadczenie w yrzekające się kogoś bez polece­
nia głównego Z a rząd u ... — otrzym aliśm y od 
panów sekretarzy  — m iędzy nimi i p. Jedwab* 
skiego — zapewnienie, iż „Praw da poznańska 
oświadczenie to cofnie.

D o tąd  nie przesłano nam  takiego cofnięcia 
owego oświadczenia. I dlatego m am y wszelki 
pow ód po do tej spraw y zajm ow ać stanow isko 
wyczekujące.

Jednakże rzecz sama, to je st rozmowa o tem  
właśnie ze sekretarzam i świadczyła, iz W' 1ŁJ 
SPRAW IE BYLI W  P O Z N A N IU  I JĄ  OMA* 
W IA LI. A  tu taj w sprostowaniu swem p. Je* 
dwabski w imieniu własnem i reszty  sekretarzy 
zajirzecza! G dzież zatem  jest praw da.

Kogóż chce wywieść w pole? N as, czy ro*
botników ? , izryisi-

Prócz tego właśnie podczas owego K U N - 
GRESU m ałżonka owego pana w pobhzkiem  
m ieszkaniu pryw atnem  chełpiła się, że właśnie 
w sprawie owego pana Jedw abski pojechał 
um yślnie do Poznania.

M am y tu więc dowód drugi.
I na cóż — pytam y — zaprzeczenie obecne.
Dlatego, że panom  sekretarzom  osoba tego 

pana staje się już dzisiaj niew ygodną. Nie* 
w ygodną dlatego, ze poznają pomału iz  P<*>z-i 
w kierunku złym. W cale nie wiedzieli, jak  o. *
stali się w m atnię. . „ ,

N ie tylko udali się na drogi „czerwone , a*e 
po prostu jako part ja stosować poczęli „teror
czerw ony“. „ , . , .

Co to  jest te rro r?  Jest to działanie p rz : *
musem i wogóle środkam i gwałtownymi, Sto* 
sują go z przyjem nością bracia czerwoni. P ra­
wią' co praw da i krzyczą zawsze o wolności sło­
wa i przekonań, ale gdy ktoś m a zdanie od* 
mienne, umiarkowańsze od nich, w tedy, albo go 
zakrzyczą, albo nie dopuszczą do głosu, albo w o­
góle wykluczą za to, że był rozsądniejszy.

T ak  stało się na KOŃ’GRESIE. Pych, cô  irn 
dobrze życzyli i dobrze radzili, panowie Sekre* 
tarze naw et słuchać nie chcieli. Odcięli po pro* 

i stu od głosu. N ie chcieli ażeby zebrani robot*

nicy dowiedzieli się praw dy, bo obawiali się tej
nraw dv po orostu. , , .

Sterroryzow ali w szystkich obecnych robotni* 
ków Bo "ci robotnicy nie imają dowiedzieć się 
oraw dy, tylko święcie w ierzyć w to, co im pa­
nowie sekretarze powiedzą. Mimo, iż praw da 
wygląda zupełnie inaczej. .

K iedy zaś członek stronnictw a ich p. Kwiat* 
kow ski wyśw ietlił im, co to  za jedni ci, z Który­
mi się mieli połączyć i z k tórym i mimó wszyst* 
ko się połączyli, w tedy  przysłali m u następujące

pism ° ‘ G dańsk, dnia 18 czerwca 1920 r.
Wiel. Pan K w iatkow ski w  G dańsku!
Z  pow odu opozycji W iel. Pana prze* 

ciw zlaniu się N ar. Str. Robotników  w Na* 
rodow ą Part. Robotniczą i głosowaniu 
przeciw temu, uważa Z arząd  N ar. Part. 
Rob. W iel. Pana za nieczłonka.

Z a N ar. Part. Robotniczą.
Franciszek Brejski, prezes .

W  zastępstw ie sekretarza B. Milewski.
T erro r najoczywistszy! Z a to, że ktoś jest 

rozsądniejszy i przestrzega przed krokiem  me* 
rozważnym , bo wie, co to  znaczy i k to  to  zac 
ci, z którym i się łączy, za to  panowie owi jak 
praw dziw i bracia czerwoni posługują się terro*

| rem: przesyłając mfu list — którym  uw ażają go
za nieczłonka. T. . . , . ,

Osobiście w yrządzili tem  p. K wiatkow skie 
mu naw et wielka przysługę. N ie będzie potrze* 
bow ał nadal terać swego zdrow ia na usługi tych, 
k tórym i zajm ow ał się od  lat dwu bez przerwy.

Uczynili to zaś człowiekowi, k tó ry  organiza* 
cje ich, kiedy była dwa razy na bruku, gdyż me 
m iała dachu nad  głową i byłaby się stąd  roz* 
leciała, przygarnął pod dach własny. Uczynili 
to  człowiekowi, k tó ry  udzielał im gościny tej 
przytem  zupełnie bezpłatnie.

Czy to w porządku?
Czy tak  się postępuje? ...........................
R obotnicy tem  zaszkodzili w łaśnie najwięcej 

samym sobie. P rzy każdej sposobności, a na­
w et na K O N G R ESIE odzywali się, ze vpano* 
wie“ do nich nie chodzą. N arzekali, ze mtełli* 
gencja nie pokazuje się u nich.

Czyż po wysłaniu powyższego listu są zna­
nia, że zachęcą nim kogo z intelligencji do dzia* 
łania w ich szeregach? T oć tem  ludzi chętnych 
odstręczają od siebie!

Znam iennem  przytem  jest, iż naw et m e 
w szyscy w zarządzie są tak  radykalnego zapa* 
tryw ania. Podpada, iż m iast sekretarza, pod* 
pisał się inny w zastępstwie, k tó ry  już w kołach 
w łasnych uchodzi za radykalistę pierwszorzęd* 
nego.

Słowem robotnicy zeszli — n iestety  na
drogi złe. Zeszli nie tylko na ścieżki „czerwo­
nych“, —1 ale już naw et posługują się najostrzej* 
szą ich bronią: Terrorem 5 czerwonym.

*Q tem, że źle jest, że to  nie uchodzi, powinien 
wiedzieć i p. Jedw abski. Jako POSEŁ konie­
cznie na tyle winien być uświadom iony o wszel­
kich prądach i dążnościach robotniczych.

Aibo czy tego nie wie?
Jeśli nie — to niechaj przeczyta sobie wstę* 

: pnv artvkuł w dzisiejszym  numerze. W tedy 
; rozjaśni mu się nagle, iż znajduje się na złej 
'  drodze gromada tych, k tórych  przew odnictw o 
i mu powierzono.

R o z m y ś l a n i a  n i e d z i e l n e .
N A  N IED ZIELĘ SZÓSTĄ 

PO  ŚW IĄ TK A CH .
EW7 A N G E L  JA  św. M arka r. 8, w. 1—9. /

W  one ni, gdy w ielka rzesza była^ a nie mieli, 
cobv jedli, Jezus wezwawszy uczniów Swoich, 
rzekł im: Żal Mi ludu, iż oto już trzy  dni trwa* 
ją przv Mnie, a. nie m ają cobydedli. A  jeśli ich 
rozpuszczę głodnych do domów ich, u staną  na. 
drodze, b o ' niektórzy z nich z daleka przyszli- 
I odpowiedzieli Mu uczniowie Jego: Skądże icn 
bedzie mógł k to  tu  na puszczy nakarm ić Chle­
bem ? I zapytał ich: W iele chleba macie i  Kto* 
rzy rzekli: siedm ioro. I rozkazał rzeszy usiąsc 
na" ziemi. A  wziąwszy siedmioro chleba. dzięki 
czyniąc, łam ał i dawał uczniom Swoim, aby 
przed nich kładli: i k ładli przed rzeszą. Mieli » 
też trochę rybek: i te  błogosławił i kazał przed 
nich położyć. I jedli i najedli się: i zebrali co 
było z ułomków siedm koszów. A  było tych» 
co jedli, około czterech tysięcy i rozpuścił ich.

RO ZM YŚLA N IE.
„A  którzy  są Chrystusowi, ciało swe_ ukrzy* 

żowali z nam iętnościam i i z pożądliwościami • 
(List do Galatów). , .

K to nie jest ochrzconym, zbawionym  byc m e 
może, a k to  przyjął chrzest, p rzy jął na  siebie 
obowiązek um artw iać swe zmysły, nam iętności 
i złe skłonności. Chrzest, jak  mówi święty Pa* 
weł Apostoł, jest w yobrażeniem  śmierci i po* 
grzebu Chrystusa Pana, i prow adzi nas do tego, 
aby um rzeć grzechowi i żyjąc, aby być jrogrze* 
banym  z Chrystusem  Panem. Sakram ent C hrztu 
świętego jest Sakram entem  życia, oraz Sakra* 
m entem  śmierci, to jest: kolebką naszą oraz 
i grobem naszym : daje nam  bowiem  łaskę, kto*

ra  nas ożywia; ale każe nam um ierać zepsutej i 
naturze i wszystkim  jej skłonnościom. Wszyst* > 
kie cerem onje liturgiczne przy Chrzcie św iętym  , 
o tem: nas przekonyw uj ą. Cóż bowiem znaczy , 
w yrzekanie się czarta i w szystkich spraw jego. ; 
jakkolw iek nie odpowiadaliśm y na pytania za- , 
dane nam  przez kapłana, będąc jeszcze w me- . 
mowlęctwie, ale w imieniu naszem odpowiadali 
rodzice chrzestni, a my przyszedłszy do pozna- 
nia rozum u ugodziliśm y się na  te  obowiązku 
Stanąw szy przed ołtarzem  w  oczach nieba i zie­
mi w yrzekałeś się świata i wszelkiej pychy je- 
<io- w yrzekałeś się piała i w szystkich rozkoszy 
Tego; i czy mniemasz, że to była tylko czcza ce* 
rem onja, "która cię do niczego nie obowiązuj e . 
Ach, to  jest ścisły ślub uczyniony Panu Bogu, od 
którego niema dyspensy! Czyliż to  nie było zo* 
bow iązanie się do życia umartwionego*. coz 9°* 
wiem znaczy zaprzeć się św iata i pychy jego, 
jak um artw iać pragnienia do próżnei ludzkiej 
chwały i honorów; cóż jest wyrzec się ciała 
i rozkoszy jego, jak  nie ukrzyżow ać wszystkie 
jego zapędy grzeszne, albo do grzechu prow a­
dzące? i to je s t ciągłe ćwiczenie się w umartwię*
niu chrześcijańskiem . , , ■

N ie cenimy sobie trudów  i pracy tam , gdzie 
idzie o naszą ambicję, korzyści m aterialne sła­
wę i honor. Ale czy przyjm ujem y umartwię* 
nia, do których nas wiara obow iązuje, zdają 
nam  się trudne i niemożebne. Czy pracujesz nad 
panującą wadą, jaką w sobie dostrzegasz, n. p. 
nad w adą pychy, porywczości do gniewu, przy* 
w iązania serca do rzeczy stw orzonych. Jeże i 
z gruntu tych w ad nie w ykorzenisz, to  tw oje 
nabożeństw o niczem innem nie jest, jak tylko 
zabawka i naigrawaniem  szatana. Powinieneś 
sie wyrzec każdej uciechy, k tó ra jest ujm ą 
chwały Pana Boga, a tobie gotuje wieczne me*

szczęście. U m artw ienie bowiem  zależy na tem, 
abyś" unikał każdej niebezpiecznej rozkoszy: 
k tóż jest tak  nierozsądny, aby kosztow ał po tra­
wę wiedząc o tem, że się w niej trucizna za* 
Wiera? Pan Bóg przez wzgląd na  slabosc ludzką 
pozwolił nam  używać niektórych przyjem ności, 
jakby lekarstw a na choroby: ale k toby  się im za 
wiele i ciągłe oddawał, z lekarstw a czyni sobie 
truciznę. Ciało po  pracy potrzebuje wypoczyn* 
ku umvsł zaś rozryw ki: ale k toby  zawsze od* 
poczywał łub oddaw ał się rozryw kom , czyniłby 
przeciwko: in tencji Pana Boga, k tó ry  żaba* 
wić się niewinnie pozwolił człowiekowi. Kto 
zaś dąży do wyższej doskonałości, powinien się 
w strzym yw ać od uciech niewinnych, a zwia^z* 
cza, gdyby przez uciechy obrażał Pana Boga, bo 
na tern zależy praw dziw a pokuta, jak mówi sw.
Grzegorz. , ,

N akoniec umartwienie polega na tem, aby 
dusza panow ała nad każdem  poruszeniem  serca- 
Pragnienia, przywiązania, uciechy, bojaźni, m ają 
być trzym ane na w odzy przez rozum, k tóry  
wolność w yobraźni i jej obłąkania poskram ia, 
nie dopuszcza panow ać nam iętnościom  i m e po* 
zwala abv te  skłonności uprzedzały jego zdro* 
we światło. U m artw ienie nie pozwala szukać 
człowiekowi wygód, ham uje zbytnią wolność 
zmysłów, przez k tó rą  naraziłby się na mebezpie* 
czeństwo zbawienia. U m artw ienie sprawia, ze 
ciało posłuszne jest rozumowi: a lezeh kiedy 
podnosi bunt, rozum  je poskram ia; ujm ując mu 
wygód, karze ostrością życia jako niewolnika, 
k tó ry  ’się ośmielił buntow ać się przeciw swemu 
panu. Przypom nij sobie obietnicę, k tó rą  uczy- 
niłeś na Chrzcie św iętym  i to  w yrzeczenie się 
szatana i w szystkich  spraw jego, k tó re może na 
to obiecywałeś, abyś się teraz więcej zawstydził, 
że ich nie dotrzym ujesz.



L obsrarów plebiscytowych.
P ro test Polskiego Z jednoczenia Zawodowego.

PA T  Z  pow odu odezw y organu niemieckich 
socjalistów, „V olksblattu“ do robotm kow  aby
uniemożliwiali wywóz węgla górnośląskiego do
Polski. Z jednoczenie Zaw odow e Polskie k tóre 
.kupią  do 80 procent robotm kow  górnośląsk ich  
zorganizowanych, w ystąpiło z energicznymi pro , 
testem  przeciwko zbrodniczej akcji socjalistów  
niemieckich. P ro test ten  w yraża saę w następu- 
jacej rezolucji: Zebrani członkowie R ad Zawo 
dow ych na konferencji w Królewskiej Hucip, 
dnia 26 bm., zorganizowani w Zjednoczeniu Z a. 
w odowem  Polskiem, wyrażają swe g^bokie  ii
bolewanie, że w tak  ważnej chwili k ie d y u k ła d y  
z pracodaw cam i rozbiły się, socjaliści niemieccy 
przez wzywanie do bojkotu  Polski, rzucają za. 
rzewie niezgody m iędzy robotm kow ; p ro testu­
jem y stanow czo przeciwko bezczelności socjaln 
stów  niemieckich, w zyw ających do bo jko tu  PoP 
ski przez niedostarczanie węgla i stw ierdzam y 
równocześnie, że to  polscy robotm cy gorno= 
śląscv w ydobyw ają ten  węgiel i dlatego war 
socjalistom  niemieckim od rozporządzania się 
weglemi górnośląskim . Zebrani p ro testu ją  row.
nież przeciw ko przyjm ow aniu do kopalń i zakła-
dów robotników  z poza granic Gornego Śląska, 
póki niema dostatecznego zatrudnienia dla ro ­
botników  tutejszych. . . , „O statn i ustęp rezolucji odnosi się do maso-
wej im igracji na G órny  Śląsk robotn i ow - 
mieckich. R oboty tam  prow adzi rząd niemiec- 
ki, k tó ry  w ysyłając zdem obilizowanych żołn 
rzv niemieckich i zapisując ich jako robotm kow  
do przedsiębiorstw , pragnie jak  stw ierdzono, 
zorganizować tam  ta jne w ojsko niemieckie, aby 
w  stosownej chwili zbrojnie opanować or ,

Sprawa morderstwa w Starej Wsi.
PA T  Biuro Prasowe K om itetu Plebiscytowe* 

go Spisko-Orawskiego donosi: w  miarę, jak  ze* 
znania świadków zbrodni w Starej si się 
ża okazuje się, że do te j krwawej tragedji me 
byłoby nigdy doszło, gdyby posterunek francu­
ski, znajdujący się pod kierow nictw em  podpo­
rucznika francuskiego T artara  me był zdem ora­
lizowany przykładem  swego kom endanta. Pod­
porucznik T arta r ponosi w całej pełni winę, ze 
zwłoki zabitych Czechów, sprowadzone auto­
mobilem francuskim, w ystaw ione były  na 
dok publiczny i tym  sposobem były  w yzyskane 
orzezP odpow iednie czynniki jako środek agita­
cyjny przeciwko Polsce. Również jego w iną jest 
i 'to ,  że w idząc na co się zanosi, udał się ze bta- 
re i W si do Jabłonki pod pozorem zasiągnięcia 
tam  instrukcji, i zabrał przytem  ze sobą w szyst­
kich żołnierzy francuskich. Po powrocie z Ja ­
błonki podporucznik nie starał się w płynąć na 
złagodzenie sytuacji i zmusił działaczy POlsk cft 
do opuszczenia terenu plebiscytowego. PoisKa 
oninja publiczna domaga się wobec tego po­
ciągnięcia do odpowiedzialności podporucznika 
T artara, jako w spółwinowajcę dokonanej
zbrodni. . . ,

A gitacja niemiecka.
PAT. Z  O lsztyna donoszą: .
N iem cy zdołali przekupić robotników  

i zecerów drukarni pisma polskiego, w ydaw ane­
go w języku niemieckim pod ty tu łem  „Masuri* 
scfce Y olkszeitung“, i zmusili ich do zaprzesta­
nia pracy. W ydaw anie plebiscytowego pisma 
polskiego musiało być z tego powodu w strzym a­
ne aż do przyjazdu now ych zecerów. Tutepsze 
niemieckie pismo „A liensteinische Y olksblatt 
żali się pod adresem  Kom isji M iędzysojuszni­
czej na rzekom y napływ  księży polskich w- ce­
lach agitacyjnych na tereny  plebiscytowe. Jest 
to świadom y fałsz, dziennik ten  zapom ina o w y­
brykach jakich dopuszczają się księża niemiec­
cy '! o nadużyw aniu przez nich am bony w  celach 
agitacyjnych.

Prsaatad ¡*StveziN*
Domniemane żądania niemieckie 

na konferencji w Spaa-
Przedstaw iciel świata dyplom atycznego 

oświadczył współpracow nikow i „Echo de I a- 
ris“, że na konferencji w- Spaa N iem cy będą na­
legać, by  otrzym ać pozwolenie utrzym ywania 
200-tysięcznej arm ji oraz zwłoki w nam yśle 
i odpowiedzi co do możliwości w ypłacenia od­
szkodowania, Ale konferencja w  Spaa będzie 
jedynie formalnością. Z jazd  Brukselski dopro­
w adzi praw dopodobnie do zupełnego porozu­
mienia w spraw ach ekonom icznych i finan­
sowych.

Zniżka cen produktów.
PA T. Havas. Jedna z paryskich wielkich 

firm aprow izacyjnych ogłosiła zniżkę cen 
w szystkich produktów. Inne firm y zachowują 
w tym  względzie jeszcze rezerw ę z powodu no­
wych podatków , obciążających, ponownie 
handel.

Rząd włoski nie wysłał do Ałbanji wojsk.
PA T. Playas. G iolitti oświadczył w parła- 

- mencie, że rząd włoski nie wysył

wojsk, lecz pełnomocników, zaopatrzonych w 
pełnom ocnictw a państw  sprzymierzonych.

Przeciw paszportom  zagranicznym.
PA T. Havas. „Daily M ail“ stw ierdza, że 

formalności niezbędne do uzyskania paszportów  
zagranicznych, stanow ią poważną^ przeszkodę w 
przedsięwzięciu podróży. D ziennik ten  domaga 
się utw orzenia pewnego wspólnego paszportu, 
ważnego we w szystkich tych  państw ach, które 
pragną ułatw iać kom unikację podróżującym  
m iędzy sobą.

Opór narodowców tureckich.
PA T. Havas, „M atin“ dow iaduje się ^ K o n ­

stantynopola, że nacjonaliści tureccy w ira f f j i  
postanow ili staw iać opór, zam ierzają oni rów ­
nież podobno spalić A drjanopol.

Konferencja finansowa.
PA T. (Havas). Rada Ligi N arodów  postano5 

wiła zwiołać na  dzień 23-go lipca rb. konferencję 
finansową. R ezultat rokowań, k tó re  się będą 
toczyły w Spaa w  kw estji oznaczenia w ysoko­
ści odszkodow ań i sposobu ich spłat przez N iem ­
cy ma być zakom unikow any Radzie Ligi N aro ­
dów przez tę  konferencję finansową, aby mógła 
przedyskutow ać również p ro jek ty  odnoszące 
się do pożyczki m iędzynarodow ej.

Sprawa powrotu 
rosyjskich jeńców wojennych.

PA T. Profesor Jansen po przeprow adzeniu 
kilku konferencji z rzeczoznawcami rosyjskimi» 
w yjechał do Rosji w celu załatw ienia spraw y 
pow rotu do Rosji jeńców wojennych. ,

Wiec plebiscytowy w Łodzi.
PA T. 28. 6. obył się w Łodzi wielki wie,, 

plebiscytowy, na k tórym  uchwalono p ro test 
przeciwko gwałtom na terenach plebiscytow ych 
oraz żądanie odroczenia plebiscytu na W arm j1 
i Mazurach.

Oficerowie garnizonu w Łodzi 
podpisują pożyczkę.

PA T. Oficerowie garnizonu łódzkiego u 
chwalili subskrypcję długoterm inowej _ pożyczki 
państw ow ej w wysokości odpow iadającej po5 
borom  rang. W  ten sposób ogólna suma sub 
skrypcji w ynosi przeszło 5 mil jonów marek.

Sprawy polskie,
Komunikat Sztabu Jen. W. P. z dn. 30 czerwca

PAT. M iędzy D źw iuą a Berezyną ożywiona 
działalność wywiadowcza. M iędzy Borysowem 
a Bobruj skiem bolszewicy usiłowali się przepra­
wić przez Berezynę, zostali jednak z wielkiemi 
stratam i odparci. W  czasie nakazanego odw ro­
tu  na Polesiu oddziały nasze na tym 1 odcinku 
stoczyły krw aw e walki z nieprzyjacielem  celem 
osłonięcia planowej ew akuacji M ozyrza i Ka- 
lenkowicz. W  walce tej nietylko, że cel bezpo- 
osiągnięto, ale i w lokalnych kontrakcjach  pie­
chota nasza rozbiła atakujące kolum ny bolsze­
wickie i wzięła kilkanaście karabinów  m aszy­
now ych i jeńców. W obec tego dalszy odwróŁ 
odbyw a się bez nacisku. N a południowym  odT 
cinku grupy poleskiej oddziały ochotnicze pod 
dowództwem, jenerała Bałachowskiego dokona­
ły śmiałego w ypadu w kierunku Sławeczna, 
gdzie zniszczyły lub rozproszyły tabory nie­
przyjacielskie, zdobywając dwa karabiny m a­
szynowe i biorąc kilkudziesięciu jeńców. N a 
południe od O lewska w rejonie K aszaczyzny 
zostały rozproszone silne oddziały n ieprzy ja­
ciela. Po zaciętych: walkach, jakie oddziały; na­
sze stoczyły z kolumnami nieprzyj acielskiemi 
w rejonie Korca, nieprzyjaciel na tym  odcinku 
zachowuje się pasywnie, przegrupow ując się do 
dalszej akcji. N a wschód od Szepietówki nie­
przyjaciel obsadził Połonne, którą, to m iejsco­
wość w ojska nasze jeszcze przedtem  na rozkaz 
bez walki opuściły.

N a Podolu na linji Szepietówka—O stropol— 
Latyczów —Bar—Mohylów utarczki jratroli w y5 
wiadowczych.
I. zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.-ppor.

Wisd^mościi potoczne,
K A L E N D A R Z  na sobotę, dnia 3 lipca:

H eljodora biskupa.
Słońca w schód o g. 3 45, zach. o g. 8 2j . 
K siężyca wsch. o g. 9 08, zach. o g. 601.

Do wszystkich instytuty] przyjmujących 
wpłaty na Polska Pożyczka P aistiow f.

Obliczenie należności przy wpłatach gotów* 
kowych na pożyczkę krótkoterminową (arkusz 
A) ulega od 1 lipca r. b, następującej zmianie: 
Ze względu na to, że pierwszy kupon (za czas 
od 1 lipca 1920 do 1 stycznia 1921) będzie płat­
ny dnia 1 stycznia 1921, należy subskryp­
cjach, dokonanych po 1 lipca, pobierać od sub­
skrybentów 5 procent od wpłaconej sumy za 
czas od 1 lipca do dnia wpłaty.

Sposób obliczania procentów na innych arku­
szach subskrypcyjnych pozostaje bez zmiany.

Unąl Organizacji Pożyczki P a M iw o i 
dis b dii»inl?y »ruski»!

Dr. M. Głowacki. (1643
_ Do Kupców7 samodzielnych w Gdańsku

zwraca się tu tejsza organizacja kupiecka pol­
ska w następujących słowach:

Niniejszemi donosimy, że po reorganizacji 
naszego T ow arzystw a rozpoczęliśm y znowu 
nasza działalność' i prosimy wszystkich, sam o­
dzielnych kupców  i przem ysłowców polskich na 
obszarze W olnego M iasta G dańska, jako tez 
w szystkich pełnom ocników handlowych, aże­
by wnieśli do sek retarja tu  naszego_ (pod adre­
sem p. Kobylińskiego, Bank Zw iązku Społeh 
Zarobkow ych, G dańsk, H olzm arkt) podania 
o zapisanie ich na  członków.
Zjednoczenie Polsk. Kupców i Przemysłowców 

w G dańsku.
G  ci a ń s k, 1 lipca 1920.

W. Kierski, prezes. Kobyliński, sekretarz.
— W tutejszym teatrzyku „G dańskiego Dwo­

ru“ (W intergarten) w ystępuje now y zespół ar­
tystów . Program; na  lipiec bardzo urozm aicony. 
W ystępy  hum orystyczne, tańce, deklam acje 
tw orzą całość w artą widzenia. ------ *

Warszawska giełda walutowa z dnia 30 czerwca, 
PA T. Ruble carskie (po 100) 254, ruble carskie 

(po 500) 270—259,50, ruble dum skie (po 1000)
62—61. Franki francuskie 12—12,20. Funty
szterłingów 592—590. D olary am erykańskie 
139—1441/«— 142. M arki niemieckie (po 1000) 
403—400—402, (po 100) 402. '

Czeki: Paryż 12,15—11,80—11,90. Szwajcarja 
26,50. Londyn 595—590—577,50. N ow y York 
138—144— 140,50 (telegr. 150). Berlin 390—395 
—393. W iedeń 91.

A kcje: Starachowice 2800. Lilpopy 3800. Ru­
dzki 3100. O bro ty  akcjam i słabe.

U rząd  O rganizacji Pożyczki Państw ow ej za­
wiadam ia, że U staw ę Sejmową z dnia 24 m arca 
1920 roku (M onitor Polski nr. 78 z dnia 6. 4. 20) 
o czterokrotnem  pokryciu asygnat ‘ pożyczki 
1918— 19 roku subskrybow anych w złocie — 
rozciąga się i na tych  ofiarodawców, k tórzy w y­
mienili złoto po cenie nom inalnej, przeznacza­
jąc je na dąr narodowy. _______________

Do Szanownych Czytelników
w

Czytelnicy m ieszkający w  Polsce nadsyłają 
nam  przy zam aw ianiu gazety tylko 6 m arek pol­
skich. N ależność ta  jednak n ie w ystarcza, gdyż 
jak  ogłosiliśmy w gazecie, kosztuje „G azeta 
G dańska“ od 1 lipca rb- 7,50 na kw artał. Tych 

I w szystkich zatem, którzy nadesłali nam tylko 
6,— mk„ prosim y o nadesłanie nam  jeszcze resz­
ty  1,50 rak., w przeciwnym bowiem razie musieli­
byśm y należytość ściągnąć przez zaliczkę.

Również prosim y nie przysyłać nam  znacz­
ków polskich ani pieniędzy miejscowych, bo 
tych w G dańsku zużyć nie możemy.

P l-c n ^ J^ t0 Cl a 'i r-r O Jiw dtlP l .

Zebrania Towarzystw:
Gldańsk. K olejarzy, Związku P. Z. K. w ni odzie5

lę, 4 bm. o godz. 3 po poi. w O chronce przy 
Poggenpiuhl 11.

Oliwa. Tow. Zjedn. Zaw. Polskiego w ponie­
działek, 5 bm. o godz. 7 wieczorem na sali p. 
Drzewieckiego. Bardzo ważne sprawy. ^

Sopot. W alne zebranie Tow. Ludowego w nie­
dzielę, 4 lipca o godz. 4 po poi. w salce posie­
dzeń „Polonia“. Dla bardzo w ażnych spraw 
liczne przybycie członków pożądane. Zarząd. 
Sopot. T ow arzystw o Kobiet Polskich — ze­
branie w niedzielę, 4 lipca w lokalu „Polonia“, 
H afnerstr. 35 (naprzeciw kościoła katolickie­
go) o godz. 4 po poi.

S*pot. Zebranie Tow. Ludowego w niedzielę, 
4 lipca o godz. 4 po poi. u P- Kaniowskiego.

Pręgowo. Zebranie Tow. Ludowego w  niedzie 
lę  ̂ 4 lipca zaraz po nabożeństwie na sali p. 
Friedricha. Celem  uregulowania kasy prosi się 
członków o przyniesienie z sobą ustaw.

Kłodawa. Z ebranie Tow. Lud. w niedzielę, 4 lip- 
ca zaraz po nabożeństwie, w zwykłym  lokalu, 
potem nastąpi zebranie tu tejszej Rady Ludo­
wej.

Szemuda (pow- W ejherow ski). Zebranie Kółka 
Rolniczego w niedzielę, 4 lipca o godz. 1 po po* 
łudniu na sali p. Krause.

N akład ;i druk „G azety  G dańskiej“ Tow- Akc 
w Gdańsku pod kierow nictw em  Jana Kwiat 
¿¡kiego w G dańsku. Z a redakcję odpowiada Hen* 

rvk W ieczorkiewicz w  Gdańsku.
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tygodnik
wychodii w Warszawie nakładem Miwaterstwa Pnemysłu iHandln

,Przemysł i Handel*
jeat największem czasopismem goapodsrczem w Połece.

, Przemysł i Handel*
►odajs najświeisze i najbardziej źródłowe informacje o etosunkad 

gospodarczych w Polsce i za grani ą

,Przemysł i Handel*
•cmada korespondentów j filja we wszystkich m:a t*rh Polak 

i wew(*zyatkc>, kraj ich zagranicznych

, Przemysł i Handel*

Gdańsk, Hclzjnark nr 18 
paizuknje od z»raz DZIELNYCH

mianowicie

»»»♦»»»O <&#»■!»»»»»

Bank Ludowy
w  C 3ajtx iL i«*JL o3  /

(łustownie
zapewnił sobie współpracę najwybitniejszych ekonomistów i naj 

lepszych fachowców. Ig2|

Redakcja r Administracja rn esci się w Warszawie
Elektoralna Nr, 2,

Filja w Gdańsku w Dzienniku Gdańskim 
P- w - Rmfzliowttki, redaktor.

Przyjmuje prenumeratę i oroszenia
Towr. Ake. . REKLAMA POLSKA“
Filja GDAŃSK — Altstadtis^her Grahen Nr G6I07

wykonane wypożycza pieniądza i przyjmuj# takowa 
pltcąs po 3, 3VS i <%.

Zaraza** prcsray

ni @za$ odnawiać wekslo.
Sędziny biurowe od godziny 8 —1*

S«. Prób. Sadowski. I. Wallerand. L. Rnlaer.

dostarcza szybko

Danzig, den 24. Juni 1920.
B. T. I. 1219—20.

a) D ie Verlängerung von 2 Gör dungswänden 
vor dem Getreideschuppen und

b) _ Die Herstellung eines neunpfähligen Dal« 
bens im Kaiserhafen vergeben wir in öffentlfe 
eher Verdingung.

A ngebote sind bis zum 12. Juli d. Js. vorm. 
10 Uhr an die städ t. Tiefbauverw altung, Hunde«1 
gasse 10 II, Zim m er 10, einzureichen.

V erdingungsunterlagen und  Zeichnungen lies' 
gen dort aus, erstere  können auch gegen Er* 
stattung der Schreibgebühren bezogen werden.

D a n z i g ,  den 24. Juni 1920. (1649
_______ Der Magistrat.

cenie  przystępnej < >

Makulatury
ma na sprzeda*»Siata SdaMa,,

rautie Confr. Ladolf K 6J.ti»ch

Elektryczność i gaz 
Wodociągi

P r o g r a m  n a  S i p i a a
Ludolf Köfiisoh —  Nigafiis ? -

Kanalizację 
Centralne 
ogrzanie ^ Nähgarnverteilurig,

^ ^ W s z i l k l i
«partej#

. i w /  wSmBSByehs
P y r  w a r s a te to i i f c

 ̂ Piirssa pilski* 
przsdsigbiorstwi loslaiacyjie

niemiecki mistrz improwizatorski. 1646 
o i£«d*. 7 1/?. Znakomita kuchnia.

K a b a r e t
w i e d e ń s k i »  d e w c lp y kaut des iNahgarns findet nur bei nachstehend 

verzeichneten Firmen sta tt:

E rtn  ann und Perlewitz. Eduard Dirksen. Po* 
trykus und Fuchs. Gebr. Freymann. N athan  
Ste-nfeld. W alter und Fleck. O tto  Harder. 
Eugen W illdorf. Ed. Loewens. Emil Schultz. 
Julius Schimankowski. Julius Qerson. A lexan5 
der E tilasch. A. C. Stenzei. A ugust Elias. 
Julms Goldstern. D eutscher Frauendienst, 
R eitbahn Nr. 3.

In den V ororten:
N athan  Sternfeld. Franz U nthan. M. Schm 

nan. Geschw. Passenheim. A. W einstein. 
A ntonie Menzel. (1648

D a n z i sJ, den 30. Juli 1920.

D as W irtschaftsam t für das G ebiet der kiinfth
gen Freien Stadt D anzig — Nähgarnstelle.

, Kupiec“ Consutnverein
E G. m b H 

C h m u l a o  Pi*. Z * c h .
poleca

jopy damskie, paltoty, kostiumy 
Różne materje białe, skarpety itd

Tai. 2069 rnALRIA I AnuWA W m L t U U L l i  Tel. 2C69 
przyjm uje bieliznę do prania i prasowania.

Odatawa w 10 dniach ..........
Miajscca przyjmowania: GDAŃSK. H auster nr. 2

>■ WRZESZCZ. Kaatanienweg 4
1548 „ SOPOT, Eisenhartatr«s*e 31.

Spółkę zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnością 
w  P u c k u  (Putzig Wprw 

& d z i e l  a p o ż y e z e k
pod bardzo dogodnymi warunkami'! ptaoł od depozytów

*d depozytów z pólrocznem wypowiedzeniem 4 */„
,, » * ćwieićrocznem „ 3
v „ t  ośmdniowem 3

Lokal b*nkowy otwarty codzieó od 9 — 12 przed 
południem z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Z a r z ą d  i
#« AiaSfik. Sta*. Nowak. w. Urkewekl.

Wszystkie skóry
kupuje, garbuje, zamienia na goto­
wą skórę

K* OANZ!G£R, OLIWA,
nlica Sopocka 58. Telefon 58,

I W l F i Ä S i r i A
fi *------ — — — -------- --------- —----- :---------- = = = = = = = =
♦
i

i ?
f

Wilhelma B o d e n b u r g a  !
w l a s ć  1 F.  R a g H ń a k i  i

! (1642 ulica D Ł U G A  nr  4!. t 
Najwytworniejsza winiarnia na miejscu

— h

^


